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Stała Deleyaejti Polskich Zrzeszeń Emerytalnych zwołuje do Warszawy

na piątek, dnia 4. grudnia 1936, godz. 16.
ogólnopolski wiee em erytów i em erytek, wdów i sierót w celu wyjednaniu uchylenia dekretów z roku 1935, dotyczących  
em erytów  cywilnych, wojskowych i kolejowych.

Program  i miejsce wiecu ogłosimy w następnym numerze Emerytu, icszystkie Zrzeszenia prosimy o pomoc ic najlicz
niejszym obesłaniu wiecu. f

Uzasadnienie konieczności zwołania powyższego wiecu podajemy w artykule: „E m erytO W  łu d zi się  obietnicaUli“ ,

ZA PREZYDIUM  
(— ) Jabłoński (— ) Gizella

C  m e r y  ł ó w  ł u d z i  s i ę  o B i e t n i c a m i

Słyszeliśmy już kilkakrotnie od _ naj
autentyczniejszych Mńadków, że. pąii Wicemi
nister Skarbu Kwiatkowski wyrażał się zaw- 
sze wobec przedstawicieli Zmeśzeń Em^rytóahĄ 
iż wie o tym, iż stała $i£ im wię^asliiżona krzyw
da, którą On bezwarunkowo naprawi. Chodziło 
tylko o Wrodki, a także, o takilĘsposób załatuM- 
ma, by na uchyleniu dekretów nie 'ucierpiały po
waga i autorytft Paiksticąk które w swoim za
pędzie naprawy finansów poszło może zbyt da
leko i wydało zarządzania, nieprzemyślane, koU- 
dujące z obowiązującymi ustawami.

Podczas konferencji odbytych w uniach 
14. do 16. października stanęło na tym, że cle- 
kraty z listopada i grudnia 1935-,)'^zostaną uchy- 
lonMjeszcze w październiku 1936. Pan Wice
premier miał tylko skrupuły^ czy Sejm nie bę
dzie później robił wy rzutów, cofnięcie dekre
tów załatwiono znów;ii dekretem., a^ńie ustawą, 
a kiedy członkowie Stałej Delegacji Zrzeszeń 
Emerytalnych zapewniła go, że sprawa.gostaląt 
przez posłów jkż zaakceptowana i ze %■.resztą 
posłowie jako członkowie Komusói _ państwowej 
dla fjsagadnienia emerytalnego, wniosą w razie 
potrzeby odpowiednie pismo do Pana Ministra 
Skarbu, oświadczył, że wobec tego dekrety będa 
cofnięte, gdyż jest sklóśny b isu ją cą  w budże
cie kwotę pokryć z mnycfo źródeł, a zarazem, za
pewnił sojfenfjM delegację, żfc. pnAjęktu nowej 
ustawy emerytalmj nie, przedłoży Swmouń tak 
długo, dopóki nie zaakmptaje go Stała Delega
cja Zrzeszeń Smei-ytalnych.

To oświadczenie Pana Wiceprenij era sły
szało ośmiu delegatów, których zapewniał kilka
krotnie o swojej największej życzliwości.

W kilka dni później pojawiły się ictpismach 
urzędowe enuncjacje, 'ą? nowy projekt ustawy

emerytalnej zostanie wniesiony na najbliższe 
posiedzenie Sejmu i że ma on rzekomy. zmvKrać 
postanowienie o uchyleniu dekretów, (dc ivm- 
Whirmwi t l i  emerytura ma :w,y.nosió- tylko 90 
i od niej ma sieL odciągnąć 1 0 %-jiia noyie opodat
kowanie emerytów, czyli faktycznie emeryci, 
którzy jak to dokładnie, wyjkAfzono w osiaPni,) 

.(8 ) nmne-rze „Emeryta! 1 opłacają dzm już TSi#? 
podatku dochodowego od swoich oposażeń, [po
sianą obeiążfani jasseą^nowyw. podatkiem JO/H

W rezultacie to rżakome naprawienie krzy
wdy przedstawiać się będzie nv ten sposób, za
miast dekretowych potrąceń w wysokości 
od lat zaborczyth, będzie sify: potrącać($0 /o od 
wszystkich lat wysługi, wszystkim emerytom, 
zatem nie tylko nic na tern ■niePżyskają ale 'stra
cą i to wszyscy emeryci, Rząd zaś zarobi na, tej 
hcmib-ina-cji na czysto 4.000.000 zł- oprócz do- 
tyclidżct̂ m rtjch 16 milionów.

Pocóż więc. ludzi siq ludzi powaźnmh, vhta- 
ligentnych, iśdających sobie dokładnie sprawę 
z każdego wy powiedzianego do nich śłowai?

. Gdzieś^wsmialo się przyrzeczenie poddania 
pod aprobatę emerytów nowego projektu usta
wy emerytalnej, gdzie zapewnienie niezwloczne
go uchylenia dekretów jeszcze przed zebraniem 
się Sejmu i nić.zafężrrie od projektu nówej 
ustawy?

Stała Delegacja mijra&iła zgodę na■ nowe 
opodatkowanie progresyjne, ale tylko od pobo
rów,z przed listopada, 1935,W ile dekrety co f  ni et ( 
będą w ciągu października, br. Wobec niedo
trzymania umowy przez. Para Ministra Skarbu, 
odpadła też-mgoda Stałej Delegacji na nowej 
opodatkowanie. Ponadto Pan Minister Skarbu 
nie-demrzynud pĘyjrseczenia odnośnie przedldżłS 
nia Stale, Delegacji pręjSktu nowej ustawy eme

rytalnej do rozpatrzeniu na wspólnej kon
ferencji.

Wszak za taką kon ferencjęprzedstaw icie
lami emerytów, nie moźnm uwa,żaś rozmowy Pa
na W-icepremjera z pp. Sienkiehfczeni i Kon- 
ceioskim, których polecił p. Ifimker. Pmiowie ćj 
nęg- ąl/li upoważnieni i nie, mięli mandatu, cło sa- 

^tępgpyjjiia emery^w, orm dc kcmferąuiynur 
w imieniu emerytów w dniu KO. października, br. 
Nie rozumiemy tylko, dla częgo do tej komedii 
szachowania Stałej Delegacji \ściągnięto p. Dra 
Spisśa z Rzeszowa, człowieka rtdzwmneć/o, uczci
wego i poważnego, nadającego sieć najmniej do 
linkęrowski-ch kombinocyj forsowania y fjfiód-ple- 
canm właściwego jwzedstawidelstwa emerytlTw, 
opracowanej prĘ^pmego ndwej ustarny emery
talnej, która nie mozfo dotyczyć starych emery
tów i napewno spotka sięfjh: engiśgicznymi prete
kstami urzędników cennych .

Taki projekt ustawy emerytalnej mógł zro
dzić się tylko z zaniku pocżi$y.a prawa i spra
wiedliwości i z braku kontaktu 'z>e' sfermnPźain- 
teresoinanymi.

Zresztą juź-p  dniu 17 czerwca br., kiedy de- 
legama emerytów rozpoczęła- (fkcjfMO odmówienie 
Rządomi pełnomocnictw, Pani Minister K w iat
kowski islMyl delegacji solffiw . przyrzeczenie, 
,śe natychmiast, po iichwaleniu pełnomocnictw  
wyda dekmt uchylhjący dekrety z r. 1935, jk- 
dMcikowoż prsyrseczenie to dotychosąttdiiefspsta- 
lo wfjkoneme,.

Wszystkie powy^Sę; okoliczności zmusiły 
Stałą Delegację do A o / i p J  ogólnopolskiego 
wiecu emerytów do Warszawy na dzień 4. grud
nia b. r. — a rżecęą emerytóftb będzie tak liczbą 
jakoteźjzdecydtócaną postawą i solidarnością 
wyrmw swoje z-tipatrimmiie w tej sprawie.

ODKRYTE KARTY
IA'

Po przemówieniu delegata z Poznania, za
brał głos delegat ze Lwowa emei'. sędzia Sądu 
Apelacyjnego Dr Norbert Hutli, który przedsta
wił 'AO następuje:

Obowiązek Państwa Polskiego do wypłaty 
zaopatrzeniawęrń.erytolnego wobela lunkcjonariu 
szów państwowych i zawodowych wojskim1 yeli 
— tak tych którzy z oliwi la powstania Państwa 
Polskiego już pozostawali na emeryturze jak 
i tych, którzy pozostając w służbie czynnej w b. 
panstmajzaborczyin, przeszli do .służby czynnej 
w Państwie PoMkim i jako Funkcjonariusze te
go Państwa przeszli na emerytury —  opiera sid« 
na traktatach niiędr/\ narodowych i ustawodaw- 

. stw ie krajowym.
Obowliązujące w 1ym wz-ględżie traktaty 

międzynarodowe, sa następujące:
' 1) Traktat, AYerśalski z 28. 6. 1919 w art 3j$|
postanawia, że mocarstwa, którym odstąpione 
zóstały przOz rząd niemiecki Fundusze przezna
czone na zapewnienie działalności ubezpieczeń 
państwmiwych ,,będą miały ścisły obowiązek, 
w'prowadze.nia w wykonanie zobowdązau wynika
jących z tych ubezpieczeń", co wskazuje dowod
nie, na prawny" obowiązek państw sukcesyjnych 
dopełnienia zobowiązania wobec Emerytów7 cy
wilnych i wojskowych.

2) Traktat w Saint-Oermai-n z 10. 9. 19.19 
zwalniając Austrię od odpowiedzialności za emej 
rytury cywilne i wojskowe, przeniósł naż/Polskę 
obowiązek dopełnienia przyjętych przez nią 
świadezjań emerytalnych, prz\ jęciu khirego t-0 
obowiązku dulfgacja Polski jjsi.ęrniie spi zeeiwiła.

3^ .Konwencja zawarta w Rzymie 6. 4. '922 
wyraźnie--stwierdza przyj.ęć|e prae* Polskę obo
wiązku wypłaty emerytur przyznanych pr-zez
1). rząd austriacki

4) Konwencja AViedeńska z 30. 11. 192Sod 
nośnie do b. kolejarzy również nakłada obo
wiązek wypłaty emerytur przyznanych przez 
rząd austriacki, osobom przynależnym do Dolsk..

Konwencja między Austrią, I\>lską i inny
mi państwami i z (i. 4. 1922 ratyfikowa-na ustawą 
z 19. 12. .1928 w yraźnie w -art. 1 stwierdza przy
jęcie przez Polskę w \;datyPftmer\ tur prz\ zna
nych przez b. rząd austriacki a wT deklaracji 
z 13. 3. 1029 Prezydent R. P. Ignacy Mościcki. 
Prezes .(f&ady Mmiśtrów Kazimierz Bartol i Mi
nister Spraw Zagji&mcznych August. Zalewski 
kńnwmncję tę. „uznali za -sluśzną zarówmo 
av Całości jak i każdy z zawartych w niej posta
nowień i>,oświadćzĄ li, żaJjest przyjęto, ratyFiko- 
wana ii potwierdzona i przA rzeklkyże będzie nie- 
zmi erm i;e. sa cho w a rmV'.

Te objH koimeaic .̂e stwierdzają piuayo wś^H  
stkich emerytów po austriackich do pełnych eme
rytury przyznanych przez kompetentne" władze 
austriackie. (AAĄjątld zastrzeżone av komve.ncji 
dotycz \ p̂ew nyoli indywadualn^Sh określonych 
Avy.padkÓAY), a trdvi™ samo pra.AA7o  do pełnych 
emerytur a v  drodze analogii mają emeryci 
z AYSzystkich zaborowi 1,

IIstaAYa emerytalna, z 11. 12. 1923 o zaopa
trzeniu emerytalnym lunlaćjonariuszów pań 
s Iaa owych i zawcwlowych AvojskoAvych av dopeł
nieniu przyjętego -olrowiązloi traktatom między- 
narodoAYyclr pi^stanaw ia zasadę AAdiczenia do ay y - 
słrrg.i emerytalnej pełnej ilości lat służby w7 b. 
państAYte zaborczym ( aa yjatek ty lko a\ art. 82  
łamiący to zasablę) a us.taAvS ratyfikująca, kon
wencję rzymsKą wyraźnie stwierdziła, że przy
jęte obowiązki w konwencji Będą „ niezmiennie 
zachowywane;'.

AĄ ustowie z 18. 3. .1931 D. V. R. P. Nr-. 2.6 
zmieniającej niektóre przepisy zaopatrzenia 
iehtery.taliieg'0, ustawodaAvoa uznał za konieczne 
i słuszne respektowrniie obowiązku szanowumia 
praAV nabytych skoro aa art. 4 .salwuje tę zasadę 
w żądaniu od |-unkcjonar juszÓAY państwowych 
i zaAYodoAYYclr avo j s kbAYych^ l̂l^&e-n i a i udoku
mentowania. swych praw z tytułu pełnienia słu
żby ay b. państwach zaborczych, podlegającej do



liczeniu do wysługi emerytalnej na aasadzi^j usta - 
wy z 11 grudnia 1! 12-3 i to pod rygoreur utraty 
tych praw zSlicz&nia tej służby do \yysjugi 
om er, talnej.

Ż • powy&ggege w ŷ fika niezbici^; że-., einęry- 
,tom należała fie i należy ^mąryturą.pełna wecllę 
1at’j\v,»}$ugi odpowiednio do ich stopnia,. służbo
wego i t‘egó' obowiązku dopełnih : CV.eeh.<Mowa- 
eja, Jugosławia, JŁmnunia i Włochy, nie żabie-., 
rając - linorytom 1). państw zaborczych niezógo'*1 
z ich praw nabytych w tych państwa-ch i”dcxs‘to-' 
sowująę wewnętrzne swoje ustawmdaw'śt\vS£, do 
pr/y jętych zoljwwdąz-ań międzynarodowych

Po przeprowadzmr.u postępowania ‘Weryfi
kacyjnego w doręczonych dekretach, zgodnie' 
z 1'atyfikowaiiyini już wówczas traktatami wer
salskim i Saint-Crennain, stwierdzono nabyte 
prawa, a w okólniku Ministerstwa Spraw Y>'e- 
wnetrznyoh z 5. 8. 1930 Nr. 147 stwierdzono, że. 
ratyEikowane konweni je rzymska i wi-edeńska 
■prńwlMe Państwo •‘P-olskią >obowią%nją.

Dekret Prezydenta R. P. z dnia 22. 11. 193.1 
w świetle traktatów międzynarodowyeh i usta
wodawstwa polskiego jest w ięe, wyłomem w za
jadzie przyjętej w -układzie rzymskim z 6. 4. 
1922ii zasad \ pdśjez wszystkie państwa europej
skie przejętej, szanowania nabytych praw, któ
rych p.&spektownnie Państwo Pińskie przyjęło 
nie iylko w traktatach pokojowych, lecz : w wła
snej ustaw ;.e emerytalnej z 11. 12. 1923 i te do
brze nabyte prawa nie mogę, być żadną ustawą 
-odebrane, bez podważenia autorytetu i prawo
rządności państwowej.

Ustawą z dnia 11. 12. 1923 urzędnicy *». 
państw’ zaboTGzfflh pozstająey w służbie P a ń 
stw a Polskiego /czyniąc zadość żądaniu cedowali 
swoje prawa, emerytalne, nabyto w y-ycb 

-państwach, iźł Rząd [R-olski spożytkował to 
,i otrzęmał za nie. zapłatę w złocią*. nieruelionio- 
iściaeli i majątku ruchomym.

Z tęgo wypł\wa że zaopatrzenie emerytal
ne przwznane uizędniltom stało się 'ich własno
ścią, która jedynie w \ rokiem .sądowyiu może 
im być odjęta, a odebranie im tej własności, jest 
wiedopus&czalne jako uaruszajcioc pr&epi&y zn- 
sadniąae Konstytucji z 4. mirt. SI.
55 ,i  99). ' . „

Dekret więą listopadowy jest po myśli ivon- 
gtytucji obowiązującej nśfważny, co Jasiu? wy
nika także z art. 55 Konstytucji. a rów i.leż nie
ważni jako przedrą asa jacy nst£nrfa o pełnomoc
nictwach Nr. S&te* 1935, bo pelnonwynictwa te 
me uj>rawn-i<uy (mi do umiany ustań y emerytal
nej ani do W-ebranhi lat wysługi m i '&ż do wy
dawania dekretów z ;iakre.sn so.pjalno-ube&pie- 
czeniowegę'. do którego należy ustawa emerytal- 
uc®1 11. IM. 193,1.

Dekretem więc listopadowym naruszono 
umówv międzynarodowo, uohęlnno nabyte pra
wa, pogwałcono zasadę niedopuszczalności wste
cznego działania nowych ustaw a tym saraytn 
■warns&ono pocź-ucśe. praufa, pode? wavo zaufanie 
do autoryteka prawa i spralehdUwości, podko
pano powagę Państwa

Dekriftem tym przekiiSslono -zasadę niena
ruszalności, praw nabvtyoh, p r z y ję t ą  w ustawie 
% II . 12. 1923, które.j art. (i wyraźnie mów): 
rZmiany, dotyczące zasserc-gera unia funkcjona ■ 
cuiszów państwowych i z-ćiwodowych wojsko- 
iryoh do grup uposażenia, nie. w  a ją zastoson anui 
do przeniesuitiych już/w  stan- spoczynku Jnnkcgo- 
nariuszów państ-woicych i zepeodeneyc) u/o-jsho- 
iwyoh.

Art. 17 tej ustawy postanawia, że podsta
wą do wymiaru uposażenia, emerytalnego jest 
'Uposażenie pobierany, ostatnio w służbie, czynnej, 
.art. ę1 wyraźnipn stanowi: „r unkcjonariuśżoiu. 
którzy przed tmtąpieniem do służby paustwowyj 
■polskiej... poso$jta-ieali. na służbie, ie-duegoJmb. 
państw zaborczych... wl i osa się do wysługi emż- 
■) ulotnej pełną ilość lat w b. państwie zabór 
czvm...‘‘.

A) . 92 wmeiąc o niemómości zastosowania 
postanowięv art ,'Jft do funkcjonariuszow pan ■ 
■stwowych, którzy przeszli w stan spoczynku 
przed wejściem w życie ustawy, ijfw iei ,lza za- 
•gade zachowania i Me nurustfpiui praw nabi/lyrh 
przez 'emerytowanych fnnkcjmiarmstźów z po
przednie, ustawy.

Art. 9f) mówiąc <> funkcjonariuszach b. 
pańsl-w zabor(-z> oti^j oltywatolacli polsteiołL nie 
■pr>A jętycłi do służby polskiej dla brakuj?tatu 
ptwierdzą, że uzyskują prawo do zrealizowania 
nabi/ty cli praw emerytalnych Qo im.staniu wa
runków z art. 2 8 * .

Z treści wię^ ws))onmianycłi aid> uiłow 
nstaww z dnia 11. 12. 192|lwidać, że zasadę sza
nowania nabytych prań w kij ustawie- polskiej 
•przyjęto, jak i obeneiazek respektou aria tych 
praw i, occwkinui ich wedle tych ustaw, na pod
stawie których emeryturę, przyzna no.

Obowiązek respektowania nabyte h  praw 
^twierdził niejednokrotnie Najwy ższy Trybunał 
jAdministrac v.jnv w wyrokach a to:

1) 2*3$! li . 19M L. rej. 1G91 ex imĄ  —  
we myśl art. 4,2 ust. 7. 1931 poz. 466 f-unk-

.■•uinoriuszoyn, 1 darzy i&śd-'wstupu^iem do słup 
by państwowej polshej, pozostawali w służbie 
jednego z b. jraiiśtw zaborczych, zaliąza-się do wy- 
jlngi emerytalnej pełną ilość lat służby w b. pań 
-jtw-ie zaborczwm, podlegających zaliczeniu gje- 
rlłng przepisów emerytalnycli odnośnego pan-

z 23. 12. 1924 L. rej. .1268 ex 1923 —  
f,TJstawra emerytalna z U. 1.2. 1923 prawa nabytej

przez emęrytów z popfzbdnriej uśdaw.y eiij^Tytal- 
n.etjęiiznajey4a. mienaru-sąiąl-uetj... a pobieranej.apo- 
s.ayejfie „inno. być' jcróąińf^jrrżefhchowurfte 
wr myśl zasad art. .5“ nowej ustawy emerytalnej, 

M.żądnym razie nie. mogły uiegać rgwizji.zas/kly, 
na których oparte -żfMało "zgodnie ^Ąrństanowie- 
niami poprzedniej u4tawy“/ f  ..
.  •'•%) z 14. -+. 1926 L. ref. '& 9je x  Rfed i z .1 13. 
lljąB L. ljJj. 100(n'X'1931^fDĆPpęcZoyy dfikret, eżme- 
ryktlnif; .pstalająiey latal^lużby, w .fStok^H lat do 
w^yaługi. ;i uposażenia emerytalnego^ jeżeli Siał 
sic prawomocny, nie 'może by&wtardzawy żad
nym nowym prz-epig&mt1.

4) z 21 4. 1928 L. rej. lJ43te.x 1926 —  S k z  
przyznane uposażenie emeryt-alno, nie- rnlme ■ulec 
zmianie ma, niekorzyść emeryta, a n-abyte przez 
niego prawa emerytalfii&S uznaje się za nimaru- 
szalne'-.

5) zE C  12. 1934 f .  rej. 1268 ex 19ŹJ*z 28.
11. 1927 :L. rej. 1902jox 1925 i z 19. 12. 19p  
L. rej. jjjjj£§. Nr. 710 a. — ^Dekret o de stał suR 
lirawoniocmym i nie został uchylony ani wyro
kiem karnym ani dyscyplinarnym nie. m.o'śe być 
&mięitinny ze szkodą dla emeryta.

W  świetle,tych wyroków’ delór-et listopadowy 
musi być uważany za pogwałcający zasadę sza
nowani® praw' nabytych i musi być uchylone.

Dekrąt* z jjptj laS 1935 sprzediwia -się więc 
prawom nabytym na podstawie ustaw’ emeiyctai- 
nych z roku 1931 Nr 70 i roku 1923 Nr. 6/1924 
Tj. U. R. I5. a w myśl wyi$ku iłajwyż^Sgo Tr\ - 
bmhału Administi-acyjneglb wymiar emerytury 
ustanowiony na podstawie ustaw później uni^j 
ważni on yoli nie może ulec zmianie, y.

Nabytych praw’ emerytalnych nie worno 
■ukrócać <1 wyram-ih to Maziutcżył P. Pręgyd&nt 
R. P. pr3y prz y jęciu w roku 1936 przez -Państ wo 
■Eolskie, kolei jako przedsiębiorstwa ,,Polskie 
Koleje Państwowe$ T). U. R. P. Nr.jśbjhz W36.

Dekret nie może* być utrzymany i zm-iesienae 
jego leży w interesie, prawarządnoś^i pań-Sjtwą 
i 'Winien być uchylo-ny w i„iię'-sł,isznośm, spra
wiedliwo fei, ludzkości i uadphcoścyi wzajemmego' 
stós-unhu między Rzade-nifg społeczną śpiorowo- 
^cią C-merytalną, gdyż krzywda emerytom wy
rządzona tym dekretem, jest krz\wrdą icli ro
dzin i całego społeczeństwa. Zapowiedziana zaś 
pSzez Rząd nowa ustawa, mająca załatwdć, kwe- 
stje emerytalne' musi z powodów’ \vyż« napro
wadzonych. trwać przy przyjęte ■ i szanowane,]’’ 
do chwili wywiania listoiiadoweg-O dekrelu w ga-* 
sadzie, uszanowania rstniejąoycli praw emerytal
nych. tak'ieh!/rjakiei.,są.

llszczuplanie tych praw’ emerytalnych w for
mie zaliczenia tylko % służby w 1>. państwach 
zaborczych, a nie w’ całośi i do wysługi emerytal
nej w projektowanej nowej ustawa' emerytalnej 
jest niedopuszczalne, z motywów’ wyżej podanych 
i zaniechanie tego uwłaozająrC.ego powadze Pań
stwa pomysłu, zabrania ^  wysłużonych lat jęjfl 
kwestią utrzymania prestiżu Rządu z-obow i<rża
nego do przestrzegania ustawi konstytuey .iusj« 
i przyjętej w dotychczasowych ustawach zasady 
nienamszania nabitych praw obywmteli Pań
stwa z ich bzkodą i krziwdą,

Po d(‘h'gacie z©r Lwowa, zabnal kolejno glos 
delegat zrz^zcu emerytalnych av Katowicach 
]). (i o c ) j« e r t , który \vyw’o:dz.i:l co nasiępuje:

Pan Minister piggwoii, że z powęejdu binku 
czasu, od razu (irzystąpię do kwesti i zasadniczej, 
a, mianow icie do poruszenia, sprawcy ,.l.l a g i ‘,. 
I®zwrolę sobie ]n*zyponmieć ostatnią audiencje*, 
w’ dniu 17 czi'1'wca br., na której Pan Wicepre
mier przyrzekł złagodzenie' skutków dekretu li
stopadowego, natychmiast po uchwaleniu pe!no--j 
nióahictw, co dziiałalo uspokajająco na ogól 
emoi , tów tym bardziej, że Pun Wicepremier 
trzykrotnie zaznaczył, iż będzie miał Górny’ 
tsląsk specjalnie na oku. Czekamy 3-miesiące na 
daremnie i przestaliśmy już wite rzyć, by przy
rzeczenia. Pana Wacepremiera zostały, zroalizo- 
wanc. Na zjazd do Poznania, zost dem delegowm- 
ny K'dyjiie w tym -celu, hj* jak „14 xu er y t“ za- 
])owrie(izial, ustalić jednolite postąpowumie Zwią

zków wob(‘c zbliżającej się S e^ j i W e ; mo w e j, 
.prą,z w’ ,,ęt'l u, przedvskutoivania. ewentualne j moż- 
Ihćrotścr iirnie&tftrida, skarę/i. jćrże.d Miejłzyna,rodo
wy Trybunał S^wawiecUiwoścn iv Hadzć) albo- 
w-ióni ć̂ląlsze wyczek i wiapi^o a 'Cf)fnię'c.ie dekretów 
listopadowego i grudniowego okazało się bezce
lowe, gętyż wyczuw’;:tlo*̂ Tię, grę Pb zwłokę.- "

Kipdy ■ zakomuirłkow-ą.iem Związkoył eme
rytów w Katowicach, iż tok obrad w Poząąiu za- 
włódł nadziójerfenuSjytów, dysz że kierowi letwo 
Zjazdu umyślnie ućhykdo się od decyzji za Ha
gą, a nawe  ̂ ule dopuszczało delegatów do słowa 
w’ sprawi ' odpow i.erlziano mi, że Zarżąd
li  ' zgadza się na Jtóbwal.y Zji-iizdu, amz posta
wu ono mi zarzut, jakobym za. mało energicznie 
działał w jinterssie ucliwaly katowickiej.

Z tego, co powi. działem widiać wyraź nic, iż 
emery.ni Górnego Śląska bsz względu na intencję 
kierownictwa Zjazdu — nie zgadzają się $H 
uclnwaloną w’ Poznaniu rezolucję i dążą do wy
stąpienia t i i i l o M  między:narodeA\’ym w bla
dzi'. Już na podstawie uchwały “pady Ministrów 
z dnia 9 ezerwoft. 1922 r., iv której Pókska -przy- 
ręekla- -urzefel rfikóm niemieokhu- gwarancję naby
tych praw, uważa się skargę prk'ed „ITagą“ jako 
wygraną. Teraz Ministerstwa Komunikacji 
w orzeczeniach na odwrolania: mot.ywTuj< /niesłusz
nie, jakoby uchwuda ta nie była ogłoszona 
iv Dzienniku Ustaw’ zatom, nie ma mocy obowią
zującej dało,;,'ponieważ dotyczący urzędniczenie 
byli wówczas jeszcze , obywatelami polskimi, 
uchwala ich wogóle ńia tyczyła. J^,t jasnym, że 
M iniśterst;^® Komunikacji pogwałca sens tej 
uchwały, byleby tylko ó'dmówić*'sluszności żalą
cym stó’. Cży Polska miała zresztą prawo przy
rzekać apśtobywmti'!!?!!! innego Państwa? Jgst to 
„EinJ^mgriff in Fnunde Staa.tsgmvalt“. Czy nie 
mogłoby i nr,,1 Państwo z tego korzystać,? ‘

W  rjzaśie jilebiseytu w’ychodzil> 2 giazety 
„Dei w’eissfe Acller“ (polski), i „Sehwarze Adler“ 
(niemiecki), oba kr- 'języku niemieeklm. Der 
sehwmrze Adler Wpfier.aftił, żę Polska, nie dotrzy
ma- przyrzeczeń i t. d., natomiast Der weisfl 

yldler zbijaj teKtwierdzenia z tym, że w Polsce 
stosunki bytu będą. lepsze. Na tle. treści dych 
dw’óch gazet doszło nawnif do incydentu. Pewien 
emeryt: zapytał raz na zebraniu, która z tych 
gazet (mając ńa uwadzO obcięcia) miała rację. 
Nie mogłem inaczej postępować jak tylkipctypio- 
matyy&nie odpowłedzieć, że on powinien byćj 
o tyle inteliguntnym, by sobie Sam nia to pytanie 
mógł 'odpowiedzieć. — Panie.. Ministrze, feo do 
wpyioków’ N. ,2Jj.eA. po))r/ednio już omówionych 
zaznaczam^wże N. rP. A. nie może jednych oby- 
wait-eli tra litować odmiennie od drugich.

Pozw’alamVohie przypomnieć, że Pan Mini
ster prży ustalaniu budżetu państwowego w li
stopadzie 1935 r. zapowiedział, że gdy nastąpi 
zrówmowuiżenie biulżcłu, będą rozpatrzonę^pierw- 
szi' możliwości złagodzenia skutków dekretu po
datkowego. Budżet jest. już zrównoważony, a mi
mo’bo specjalny podatek jest pobierany^nadal.

Zarzut ktjójBym często się operuje, jakoby 
urzędnicy niemieccf* nie phicib. składek emery
talnych, ni,- ma) absolutnie żadnej ra ‘ji. O tym 
świadczy choćby tylko ustawa: „das PensionS- 
wesen der preusiscli(*n;lBeianaten“. Tam jest- mo
wa, że urzędnicy numięócy wprawdzie nie pła
cili składek emerytalnych, ale Państwo Niemiec
kie ograniczało zgóry'-pewnąiożęść uposażenia 
urzędnika, na cele emerytalno, wpłacając ją do 
Siaatskassc. Emeryci ślSgśy domagają -się kate- 
gor.>^mio wystąpienia ;na. forum międzynarodo
we, uważając że dalsze pert.i-aktowauia wobec 
dotychczasowych wyników są bezcelowe. Zasza
chować .to-skąi -gii może jedynie WPan Minister 
dotrzymujądJ swoich przyrzeczeń, które dadzą 
się zrealizować w sposób taki,ąjaki zastosowano 
do Gdańska, a tojtwui hardziej, że o losie Górnego 
Śląska decydowała j('dy.iiie jegęg ludność, a nie 
bezwzględny ‘ nakaz, jakiegobądż Tratkatu, 
Gdańsk takich przywilejów nie posiada a mimo 
to traktuje siiię |-o oględniej.

Ciąg dalszy nastąpi.

MEMORIAŁ 
Stałej Delegacji Polskich Zrzeszeń Emerytalnych

Do Wszystkich W. P.

Pstawą z dnia 26. lutego 1930 r. (T3z. U. 
R. P. Nr Kgpoz. 90) polecoim wypłacić wszyst 
klin Funkcjonariuszom państiyowym, śędziom, 
jirokui atorom, wojsku, emerytom, wulowmin i s:ia- 
j-otom jedną trzecią część zaległego dodatku mie
szkaniowego za r. IOJf!; mimo wpływu od tego 
czasu 6 lat, Wysoki Rząd nie ma .nawet zamia
ru wypłacenia reszty, t, j. części tego dodatku 
należnego a zaległego.

Z powmdn znanej powszechnie nędzy eme
rytów, wdów i sierót,2toraz jJezynnyc i urzędiii- 
ków i f u nkcjona r j uszów państwowych Ja zwda- 
szćjsS. niższych stopni służbowych i stmego wzro- 
stu drożyzny, Stała Delegacja. Polskich Z iz e S z e ń  

Emerytalnych uprasza. W. P. Posłów o spowo
dowanie Wysokiego Rządu do wydania aivilo- 
gflznej ustaw’y, celem wypłacenia reszty zaleg
łego od r. 1928 dodatku mieszkaniowego.

I * o s ló  tv !

Wydatek ten można łatwo pokryć z nadwy
żek budżetowych obecnego roku, które powstały 
tylko z w’ySokich podatków’ (dochodowego, spe
cjalnego, Funduszu prany) nałożonych na naj
biedniejszą klasę spolec/ną, t. j. emerytów, 
w’zględnie przez obrćc.ęnie pewnej części dodat
ków funkcyjnych, pobieranych przez wysokich 
dygnitarzy z jawnym, i niezaprzeczalnym 
uszczerbkiem wynagrodzeń niższych funkcjo
nariuszy, emerytów, itd. itd. lub tez przez 
wstrzymanie potrąceń podatku specjalnego, do 
węysokości należnego i zaległego dodatku miesz
kaniowego.

Przez załatwienie tej sprawy, pretensja 
ta zostanie zaspokojoną i Skarb Państwa nie 
poniesie najmniejszych strat budżetowych.

Stat-a, Delegacja Polskich Zrzeszeń E m ery  
t< tlny cli.
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w  Na
W  dniach 5. i G. listopada b. adhyA^iał się 

Yj iv;.towic,aęb .trz,e,ei z kolęi Zjazd Prawników  
Polskich, nu którym M in o g i1 SiwTNifcdi 
p. G rąjjowski wypowiedzieli bcuytzo . znamienne 
słowa, ja mianowięjp, „że ijjrąwnjey polscy mfate 
AVn])ólną duszę —  mają to)c^^.poj1̂ ięvij,ązywą -]>q- 
czucięm. praw a".

Wielkaj.ązkoda/ zje pa tyng. Zjeździć m'^J.iy- 
3o przedstawicieli Ministerstwa (Skarbu," które 
oliyb)£i ma u siebie także prawników, których 
mogłyby zainteresować słowa -o pojęciu pógzu- 

jąia prawa i uprzytomnić, że poczuciem prawa, 
jest prawo samo, że zatem należy wydawać 
takie [zrządzenia, które idą w parze z prawem, • 
bo wśeystkiejfcarżądania prawu przeciwna, są 
„bezprawiem**.

Przypuszczamy];? że śliw a Pana M inistfa  
Spnnwiedli wości dotffl jednak do ulicy Rymar
skiej a zwłaszcza do tylch, którzy czytali Nr. 8 
„E m eryta" i pjzytffiSpne .w mim uzasadnienie 
prawne bezzasadności dekretów z listopada 
i grudnia 19135 r. i przekonają ich, iż dekrety to 
na ruszyły „kardynalne poczucie praica", wyrzą- 
ri z i f y bezprawie i krżywdęfmoralną i materialną 
ludzionUnajbiećłniejszym i #pozbaA\riobym Arszel- 
kiej obrony..

Nie tylko sędzia, jak mÓAAriI Minister Gra
bowski, powinien mieć wyższy zasięg pbowiąz- 
ków i zainteresowań, winien znać ŻArcae i jogo 
kulisy, albowiem naszym zdanii-m, każdy funk
cjonał iusz publiczny, sprawujący swój urząd, 
powinien mieć również tańR-ąm zasięg obowiiąz- 
kÓAA7 i .zainteresowań oraz znać życie i jego 
AAAŚzystkie przejawy.

marg:nesie Zjazdu Prawników Polski
WJPplsce prowadzi się jakąś nieopatrzną 

politykę gospodarczą , ay  ̂dziedzinie, materiału 
ludzkiego!, ałbowieau bardzo if&ęstft! AV.ytetio& się. 
na bruk ludzi uezciAA7y'c.b, sumienny eh, óbowiąz- 
kflŚffiSłt, a aa7 ielr ln^ejsciLprźyjinuję się 'bardzo 
często miernoty, które nie dorosły do swego za 
dania ć z...jmują niepotrzebnie stołki urzęckrau, 
bąAviącf]śię av łhui-ókradycznewyszukiAYanie for- 

Brnhlmości i utrudnianie żyoia klienteli i obywn- 
telom, płaeJBym |iodatki, albo też indywidua, 
które garną się do urzędiw tylko po to, Iw po 
kilku miesiącach urzędowania zasiąść na hwacli 
oskarżonych m  lapÓAYki i nad.użyeia.

Góra, jak mÓAYil dr. Spiss gia konłerąnc.p 
u Pana W icepm ntera —  oderwała się od dołu 
i idzie sainojias bez żadnego czucia z dołem, nie 
ma. nic \vspólnegx> ze społeczeństwem, ani się 
nim nie interesuje i rzadkie tylko zdarzają się 
wflfeaidki, że ktoś naprawdę uhzeiAv>ie i szążerze 
zajniieBię losem jakiegoś petenta i pomoże mu 
w JoszukiAY,iiiiiL się spra\v:odliAVOśoi:

Mamy przeniaAA iać do emerytów aa7, imię 
ideałów i basel szczytnych i Avpajać av nieb 
przekonanie, że A\rinni cierpieć dla ogólnego do
bra i dla sanacji Skarbu Polskiego. Jak może 
myśb ć o ideałach społecznych ten, kto nie ayIó 
skąd wydobyć kilka, groszy na posiłek na dzień 
następny dlagfsiebie i sAVoie.li, kto myśleć, musi 
tylko o tym, jak zaspokoić $ n j pierwszo potrze
by żyoioAYe i kogo myśl la absorbuj® doszczęt
nie aż do wyczerpania. . ’y. 4

W  jaki sposób mamy AYpoić przekonanie aat 
te szerokie masy przez nas zastępoA\7ane, że ko
nieczna jest z nasze.j strony pomóc na zasiłek

ę h  ^ ó W p d t d d  '.';R b  . v  7

zimojn&j dbi b^jżrobo.tnyeh, skoro fE^żdy .omoryt^ 
ma kilka gęb Ćlo aa yżyAA io-iiia] a aa; tym jaazę§td. 
dAAApję, treje, ;<Jz.ie.ci dorosłych ii bezrobotnych, 
Ayiszak ćlo- iJrz.gmanią tych. jiąg;o bężrobotnycbj 
nikt ś;ię nip przyo'żyńda i dla tego nie nj-ężna dzir 
A\'ić, śij® jeżeli urzę.dmey pąęzt"OAvi HBBDSmmh 
gremialnie nte pi-zyjęli uposażeń miesięaznmij. 
z których potrącono' im dąt.ki na zaniki .dla liąte. 
robotnych.

NajpierAA7 należy A\7yrÓAATnać i napraAvić stra
szną krzywdę, AAyrządsfoną eTnei-Ą7tom, a. dopie
ro potem zabiegać o datki na cele char/tatyAyne, 
avóaa7czi§jS zabiegi te nie będą bez0AA7ocne, a lb ^ j  
Avi(>ni«ijeśt rzfićzą iwwszeolmie znaną, 'jż w  naj
biedniejszych warstwach społecznych thwi głę
boko etyka ludzka i poczucie spolemne, że Avar- 
stwy te nie są przepojone egoizmem,-przysłania
jącym cele ogólnoludzkie, alboA\Tiim bieda, naj
prędzej znłHijdzio zrozumienie u liiejnycli.

K siądz Prałat Dr. Lubelski na Kongresiń- 
EmerybÓAA7 AAljPozna.iiJin av dniu 2ijjnaja. 1936^ r. 
powiedział pamiętni1 dla AYszystkioh emerytÓAA7 
i bardzo znamion** stewa: „TY PolsoO wyrobione 
jest iirzekonianie, ż(* tylko gtferj^niższe i średnie 
pracują narodoAYo i społecznie bezintere'soAA7na.e 
i ofiarnie, na-temiast sfery  aawższó, często za pra
cę bardzo AvątpliAvą, kazą sobie dobrze pl®iaić“ .

Radzimy więc A\’sjsystkim tym, którzy dobro 
spoleezne mają na Avzględzie, nie tylko przeozy-- 
tać sobie moAvę Pana Ministra. Ci-aboAYslde-go, 
ale ją aa7 czyn wprowadzić; Avtedy znikną pociąg
nięcia takie jak dekrety emerytalne aat roku 1935, 
za które należy autorów pociągnąć do odpoA\de-; 
dział ności. Z y g .

Za kilka dni obcliodzić będziemy smutną 
i nad wyraz bolesną "ocznieę pojawienia się. de
kretu listopadowego z r. 193H r„ który krw&wy- 
mi glbśkami zapisał się av riedoli emerytów, 
AA'dÓAV i sierot, bo av urągający sprawiedliwości, 
praw-orządnó&ci i ogólno ludzki ej fetyce sposób 
rzucił mar nich pogardliwe piętno zaborczości, 
moralnie zdeptał i pohańbił, odebrał nabyto i za
gwarantowane prawa, podciął materialny byt, 
przyprawi! o skrajną nędzę ,ii wtrącił w ramiona, 
nieopisanej depresji i czarnej rozpaczy. Miniony 
rok Aćywolal w seęęach 200 ty|:iffiżnej rzeszy . 
ni(‘Avinn'ie skrzywdzonych i Bogu ducha ay innych 
ludzi cierpką gorycz, W w umysłach bezln-zezue 
zAA7ątp.ięnie, czy w Polsce istnieje obowiązek sto- 
sOAvania się do praw i ustaw; czy* też bezkarnie 
AYplno je łamać i gwałcić.

Miniony rok byl dla emerytów okresem klę
ski, która żywiołowo a bezlitośnie niszczy 
i pali wysłużony dobytek emerytÓAA7 stwo
rzony z niezmiernym wysiłkiem Avielolelnią rze
telną pracą, skromnym a. iurow ym  -aSjciom i goi 
liwą oszczędnością. Mi.iioiffij rok, to ogrom nie
zwykłych, Systematycznych i ani n!a chwilę nie 
ustających zabiegów di zmagań naszych dla od
wrócenia tej strasznej krzywdy, która bezli 
rośnie dotknęła niewinnych! W  tej całorocznej 
oloAAnanoSi pochmurnej atmosferze niedoli eme
rytów zjawiły siej kilkakrotnie jaśniejsze pro
mienie i przebłysk, nadziei lepszego .jutra, ale

B O L E S N A  R O C Z N I C A
niestety były te tydko-- zhidzenuai, gc]®ż. obietnic® 
i. przyrzeczenia dane przez najkompetentuiejszo 
i najmiarodajniojsze czynn:ki okazały się celoAYą 
ZAAdoką albo poprostu kpinami i dnyinami 
z tycli, którzy „sira jkoAvać nie mogą".

Linej xil1ernnt\ wy, logicznie rozumując, nie 
można przy jąć. Żadne ośAAńadczenia przedstawi- 
ciiii Rządu szczerymi nie były, skoro ani jedno 
w szaty rz(‘CzyAv:stości się nie oblokło. M iały 
oae pozory ■ tendencyjnie. a misternie dzierganej 
tkaniny obałnmueeiiia AviaitvStAvy społeczeństwa, 
kiórątżre gorycz i roż])acz, a która, zdaA\7aloby 
się, jest bezsilną. Tak AATięo av gorączkowym na- 
p B f a  oczekują ennwyci dalszego SAYćgo losu, 
pełni jednak energii i sdm :.j ayoIl do zdt‘CydoAvn- 
nego bromenift bię aż do''odniesienia cfilkoAvitego 
^wy męStAYa a\ tym prześA,ri'«dfezenuŁ że .musi ono 
przyjść, gdyż inaczej Aviara av sprk.AviedliAA7bść 
i praAYOi ządność polską stałaby się bezAA7arto- 
śnio wym f  ra zes eni.

Pan Minister K Ayiatkowski oŚAviadczArl 
a\7 jKiździerniku lir. delegatom emeryckim i po
słom, że gotów joS.rafeKfiiąć dekret listopadowy 
leszcze przed końoęm października. Październik 
się skończył, ale dekret żyje? dalej. Wkrótce 
zbmra się Se.jm i na m m  sprawa emerytów ma 
być uregulowana łącznie z ucliAvaleniem noA\re.j 
ustawy emerAdalnej. Tutaj .'podkreślamy z na
ciskiem, że noAA*a u sta aa n emerytalna może od
nosić się tylko do ]frsr£klych emerytów, ale id-

\

gdy do pbcniych, gdyż poeząAYszy od zamierz- 
ohlej starożytności aż do dzisiojszw i 'Czasów 
nie zańotoAA7ala p:raAATnicz«i liistoria.K;AA7iata kul
turalnego ani jednego AYypądku, by- praAA7o dzia
łało: Apteez — l(*x ret po non- agit!

Los nasz emerycki Icża7 teraz w ręku Rządu, 
bo On przedstaA*! u ij :Si jmie sAYÓ.j projekt u-0Ave.; 
ustaAATy i Sejmu, który jako ciało ustaAYodaAAmze, 
ma tę uśtawę rozpatrzeć i uchwalić. Faktem  
jest, że zarówno Pan Premier, jakoteż Pani TT i 
eopremier i Mi mister Skarbu uzniili dekrety 
list-opadoA\Ty i grudnioAYy 1935 r. jako postano
wienia AYiełce emerytÓAA7 krzyAvdzące. Paktem  
jest rÓAYiiież, że Arielu Posłów^ wyraziło 
aa7 tej sp.raA\7ie swe zdanie -i, do problemu emery
talnego jak na,jżyczliAA7iej się. ustoSiinkowalo. rPo 
są fakta, o których wszyscy Aviemy i dobrze .je 
pamiętamy. Ale mimo AYszystko jesteśmy polni 
obawy i niepewności <ffey sprawa '-czysta, jak Iza 
zAA7ycięży, czy też nie.

Meritum sprawy znają AATszyscy ,ęzlonkoAvie 
Rządu i AY^zyscy poŚloAvie i senatór-oWie. Jesii 
nie będzie zlej aa7oHi — ntraląbno p'rffcw7a. na«ze, 
odzyskać wilKniśmy, dlatego aa7 obec powagi 
eliAA7iili i AYażnośc spraAvjR którą. uAvażamy za 
polską rację stanu —  AA7olamy ddhośnym i sii 
n ym glosinn: „lustitic rst fiiridanienimn regno- 
mimż.

daślar.

Emeryci w gorączi
Pod tym tytułem I. K. C. dnia 2trWX. r. b. do

nosi, żo jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca dekret 
emerytalny będzie cofnięty.

Chociaż pozornie bardzo pociesznie wieść ta 
brzmi, to jednak realne je j znaczenie jest bardzo zni
kome, albowiem w zamian za cofniecie dekretu, eme
ryci7 obciążeni być mają nowym 1 0 ^  „podatkiem", 
co w rezultacie przedstawia sie tak, ż® Rząd ma dać 
jedną reką zatrzymane 12 m ilionów felotyoii, dragą 
zaś odebrać 12 milionów, tak żo korzyść na rzecz 
emerytów pozostaje bez znaczenia.

Suma 12 m ilionów obliSSona podług lat tak zwa
nej służby zaborczej am ortyzuje sie prawie z każ
dym dniem z tego powodu, żo liczba emerytów-star- 
eów z licznym i latami służby, zabcmrźej stale s.ie 
zmniejsza, podczas gdy projektowany podatek przed
stawia sie jako ciężar niezmienny.

Podatek ten nie ma zresztą nie wspólnego z po
jęciem o podatkach, jako świadczeniach na cele ogól- 
no-paiistwowe, przystosowanych do silyr płatnicze'.’ 
obywateli. W  tym wypadku rozęjtodzi sie przecież 
o jedną z finansowo najgorzej sytuowanA'ch warstw 
społeczeństwa, jaką przedstawiają emeryci, których 
pobory są różnymi sposobami okrojone i do mini 
mnm zredukowane. Jeśli wiec jest mowa o podatku 
będącym w związku z cofnięciem  dekretu emerytal
nego, można przyjąć, iż jest to w miejsce dekretu 
inny sposób wzgl. form a odebrania emerytom części 
poborów czyli praw legalniignabytych.

Em eryci z swych uszczuplonych poborów opła
cają podatek dochodowy i 11% podatek specjalny 
a z doliczeniem projektowanego 10% podatku wynosi 
to okrągło licząc 25%, czyli 1U lichego ich uposażenia.

To, że podatek pobierany ma być tylko przez 2 la
ta, nie może uspokoić rogoryczenia wśród emerytów,

wwym oczekiwaniu
jeśli sie zważy, żo wi(;ksżość oniorytów cierpi skraj
ną nedzf̂ , dzisiaj, gdy fala drożyzny zaczjuia kra.i 
zalewać i icii przygnębiająco położenie pogarszać. 
Pom oc w postaci -uchylenia dekretów, która jtłst nie
zbędna, powinna być natychmiastowa a nie w po
staci nadziei na przyszłość.

Z tych powodów uchylenie dekretu bez .jakich
kolwiek zastrzeżeń wzgl. boz nałożenia .jakichkol
wiek nowych imężarów powinno się stać natychm ia
stową rzeczywistością.

Także względy na sytuację gospodarczą nie po
zwalają ma nadmierną .redukcję poborów emerytal
nych i obniżenie siły nabywczej .emerytów, albowiem 
każde osłabienie- siły nabywczej wpływa hamująco 
na rozwój gospodarczy i powinna tutaj decydować 
zasada, zę-idobrob> t obywateli stanowi dobrobyt Pań
stwa.

Tylko przez podtrzymanie wzgl. zasilenie siły 
nabywczej szerokich warstw Lspoleezeńslwa da się 
przyśpieszyć^rozwój gospodarczy i można skutecz
nie zwalczać htizroboaie, podczas gdy każda induk
cja  .plac, przenosząca S.ię z konieczności na inne, bez
pośrednio nie dotknięte warstwy narodu musi dzia
łać odwrotnie, czyli przyczyniać się do pow^ze-ch- 
neg-o szerzenia nędzy i ubóstwa oraz wzrostu bezro
bocia, a Sitem  do zmniejszenia się siły wewnętrznej 
i zewnętrznej Państwa.

Em eryci powinni mieć nadzieję, że, względy 
prawa słuszności oraz natury .(ekonomicznej p.rzy-w 
czynią ś ię ‘ do bezwarunkowego niezwłocznego co
fnięcia dekretu eme.fytaluego.

Związek emerytowanych Prncmvnik<hv państicmcycti 
„Koło Bh'lslzo“.

Komunikaty
Wszystkich cztonkthc i abonentów na

szego pisma zawiadamiamy, ze zastępstwo 
em erytów w sprawach wytoczonych przed 
Najwyższym Trybunatem Atlministracyj- 
njffit o uchylenie orzeczeń, obcinających 
lata służby t. zw. zaborczej, powierzyliś
m y adwokatowi nr. Janowi Moraicskiemn 
w Warszawic, id. Nowy śteiut 43, I I  p.

Każdy, kto w ytoczył sktirye przed 
N. T. A., winien niezwłocznie przesłuż pod 
powyższym  utlresem odpis wniesionej 
skaryi oraz oątemplowtiną plenipotencję 
(m oże być pełnomocnictwo substytucyjne) 
a zarazem przekazać przez P. K . C . —  
Nr. konta 41.014 kwotę 10 zł. jako swój 
>i ział w honorarium za zastępstwo i uwia
domić nas o tern zwykłą pocztówką

Załatwienie spraw ubezpieczeniowych natknęło 
się nie z naszej w iny na pewną zAclokę k poAyiodu 
zamiaru seenutfili.zowauia Zakładu Ubezpieczeń i 
przesiedlenia go do |\TSgs*iwy. Obecnie obawa ta 
ząltała ^sunięta, wobec czego Zakład Jrbezpiecaenio- 
wy pnz-ediKżył termin zg-laszania. ubćzpiećżeń do koń
ca grudnia br. Termin ten jest ostateczny i nieod
wołalny.

W interesie członków leży korzystanie z dogod
ności i taniości ubeapieij^oia lila- wypadek śmiereń, 
wzgl. na ])i*żeżyiiię.- ó.

W szystk  ii? Zrzeszenia prosimy o nie
zwłoczne zgłoszenie prelegentów na ogół- 
ng wiec em erytów  u- tlniu 4. grudnia br. 
z podaniem letnutu, na który przemawiać 
pragną, w celu ustuleniti programu zjazdu 
t liczby mówców oraz ich koiejności.

Obowiązkiem każdego emeryta jest zasilenie funduszu prasowego „Em eryta".
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Buduimy „ fe n  Emerytów" Kcnieczhiośc jednolitego postępowania
Rozgoryczenie i niezadowolę,nie potęgowało się 

jeszcze przez znane ogólnie fakty, iż w czasie., kie
dy obniżano uposażenia tym najbiedniejszym, ró-
wnooześnie podnoszono o 100 do 300% uposażenia
rozńiaityoh dygnitarzy.- wyższych, a zarazem przy-
znano im dodatki funkcyjne i da®  w tysiące.

Poznański Związek Emerytów, istniejący jako 
zarejestrowane stowarzyszenie od roku 1925, na ze
braniu odbytym w dniu 12. grudnia 1935 uchwalił 
stanowcze rezol^ffje, protestujące przeciwko naru
szeniu praw nabytych i zagwarantowanych; rezo
lucje te ogłosił w prasie i wysłał pod adresem de
cydujących czynników, a ponadto umieścił w prasie 
kilka rzeczowych artykułów w yjaśniających stano
wisko emerytów oraz ich sluszhość w świetle prawa 
wewnętrznego i umów międzynarodowych.

Ta akcja poznańskiego Związku Emtńęytów w 
Poznaniu znalazła sjlny oddźwięk w całej P olS e. 
P o  Poznania napłynęły z całej Polski listy uwia
dam iają®  o rezolucjach uchwalanych na wszystkich 
tęijenaeh.

Niestety, rezolucje' te były bardzo rozbieżne, 
przeważna yzę^ć z nić l̂i podnosiła rzeczy nierealne, 
albo wysuwała postulaty* niecelowe i nieziszczalne.

Potrzeba było ująć sprawę w ręce i poprowa
dzić akcjęaw właściwym kierunku; chodziło o zain
teresowanie Izb ustawodawczych problemem 'em e
rytalnym i o interwencję u władz naczelnych.

Do takiej akcji nadawało się Warszawskie 
Zrzeszenie Emerytów, ale o jego zainteresowaniu 
się tą sprawą nfg było żadnej wiadomości.

Istniały rozmaite propozycje, co do zapobieże
nia ukrócaniu nabytych praw i podważaniu prawa 
i praworządności w Polsce, ale nie wszystkie nada
wały się do przejęcia.

W idząc rozgoryczenie wśród emerytów, propo
nowano nam z pew nej^trony pomoc* przez w ywoła
nie ogólnego strajku protestacyjnego, radzono w yjść 
w pochodzie z transparentami na ulice, zapewniano 
nas, że zorganizuje się tłumy, które przyłączą się- 
do pochodu, a silna postawa tłumu i pochodu zmu
szą Rząd do "oofnięoia dekretów.

Propozw lyj takich nie m ogliśm y przyjąć, je- 
steśmjyłzdania, że walka o prawa nabyte,' nie może 
przekroczyć granic, których m y jako obywatele 
państwa, jako byli urzędnicy państwowi w pierw 
szym rzędzie przestrzegać powinniśmy. Postano
wiliśm y pójś^  drogą legalną przez wnoszenie pro.śb 
i wyjednania audiencyW braz przez interwencję^ Izb 
ustawodawczych. (Ciąg dalszy nastąpi)

Po przeczytaniu artykułu p. Romualda Reiehel- 
ta na powyższy temat, nie mogę wywotCow jego ,p'o- 
minąć milczeniem.

JSlŃie w ian  z jakiej gałęzi służbowej, jakiej ka--" 
tegorii i jakiego stopnia sjużbowegłą pochodzi p. Reiyi 
ahelt, przypuszczam, że musiał być wyższymi urzęd
nikiem i żejinusi być dobrze -sytuowany, jeżeli mo- 
ż(®pM\v°lić ;vs°b i o nja ofiarowanie po 5 zł. miesięcz
nie na filantropijne celo,-, jak tworzenie nowych 
osiedli, budowa will, zaludnianie okolic podkarpac
kich, nadmorskich itp.

W iększość emerytów, których w każdym razie 
nie ma je ż̂ąz*© w Polsce 500 tjssięcy, musi się liczyć 
z każdym groszem, dla nioktórj&h składka mies.ięcz- 
ua'.Jd]o' Stowarzyszania Emerytalnego, wynosząca 30 
lub 50 groszy miesięcznie, stanowi poważną rubry
kę wydatków w budżecie domowym. Skądże więc 
mamy brać fundusze na mihonowę-,przedsiębiorstwa, 
mająeehsię tworzyć dla potomności. Panie Rei-ohelt, 
Oż*Y nie; lepiej rzecz taką 'zostawi« potomności, czy 
my mamy jeszcze tyile życia przed Sabą, byśm y mo
gli tiak rozpoczęte działo doprowadzić do końca, czy 
mamy wiarę w to, że ci, którzy po nas pra^jdiSł 
będą je  dalej kontynuowali flfżo na "czele inistytmrji 

Bom yślanej przez1 Pana staną w pj^yrzłośoi ia-dpo- 
wiedni ludzie?

Utopia, Panie Reichelt, utopia.
Wszak wiemy, że wy tam w Bydgoszczy nie 

umiecie zorganizować swoich 20o emerytów w jeden 
silny związek, a jednak ehcecie zorganizować 500 ty
sięcy ludzi, a których 2/s potraeba c&zukać poza'Eme
rytami. Kto Ej® eZuje na silach, temu niech Bóg' 
piomaga, ale wątpię wyto, b-j^dla takiej imprezy 
znalazło się w Polscsd nie 500 tysięcy, ale bodaj 
50 ludzi.

Projekt p. Krzanowicaa j®st więcej realny 
i m ożliwy do zrealizowania jeszoze ®a naszego ży
cia, a dałby [się urzeczywistnić bardzo' prędko przez 
dobrowolne składanie przez wszystkich emerytów, 
znajdujących się w ich posiadaniu rozmaitych po
życzek państwowych, konwersyjnych, długo i krót
koterminowych, konsolidacyjnych, narodowych itd. 
do rąk Związku w Poznaniu, któremu bezwzglę
dnie ufamy. Zdaje sijaże w ten spo*só>b, po zlombar- 
dowaniu powyższych papierów w którymś z ban 
ków państwowych (Bank Pałski, Bank Gospoda^ 
stwa K rajowego, Państwowy Bank Rolny, P.K.O.) 
stworzylibyśm y rzehz wielką i silną i dali dowód, 
żag emeryci to nie balast, ale żywe produktywne 
i twóroze społeoaańśtwo polskie, a rzecz przez nićh 
stwiorzoua, byłaby naprawdę dobrodziejstwem dla 
emierytów i ich rodzin.

Sądzę, że gdyby ta idea trafiła do przekonania 
wszystkich emerytów, m ielibyśm y w jednym mie
siącu do dyspozycji kilka milionów złotych, leżą
cych dziś bez żadnego celu w szufladach i bierkach 
ze zgryzotą i umartwieniem dla posiadaczy, iż stra
ciły  one- więoej niż połowę wa&tośei i w ł-en sposób 
powinniśm y rozwinąć •silną propagandą) żo której 
wszczęcie proszę Szanowną Redakcję.

Ażdby nie bawić się w puste słowa przesyłam 
sam aia początek pffii udane przezćj mnie obligacje 
l35ży-ezki konsolidacyjnej na kwoto 200 zł. na „fun
dusz budowy własnego domu“ i życzę temu dziełu 
„S^ĆKęść Boże“ .

Cześć Redakcji.
L w ó  w. (—) Sosnowski.
O&ćeodawcy serdecznie dziękujemy -za dohry po- 

ozątek. Redakcja „Em eryta" oddaje na ten sam ce.1 
800 zł. w pożyczkach: narodowej, i inwestycyjnej
i konsolidacwjńiej i w ton sptńjób pierwszy tysiąc na 
budowę własnego domu jest już zebrany.

Bista* składek -została otwarta.
R e d a k c j a .

Ankieta na temat obrazka
Plebism d prenumeratorów na temat obrazka w 

nagłówku, naszego pisma, przyniósł kilkasmt listów, 
z których 9 9 wyraża prośbę, o zatrzymanie wiirjćA 
-ty „Em eryta" na stale.

Czytelnicy piszą, że przyzwyczaili się do- ze
wnętrznego wyglądu naszego pisma i byłoby im 
przykro, gdyby miała nastąpić jakaś zmiana; z utę
sknieniem wyczekują listowego i ‘zaglądają mu w 
ręoo, c z 3  nie dojrzą znanego obrazka, który umac
nia' w nich świadomość, że ktoś jednak zajm uje się 
emerytami, myśliPLśpioh i dla nich pracuje, pisze 
o nich i walczy, -starając -się o naprawienie krzywdy.

Jeden z czytelników w wzruszających słowach 
prosi o zatrzymanie dotychczasowej w in ie ty jg d y ż  
odczuwa ogromną radość, kiedy w tramwaju, w 
'grodzie, luib na ulicy zobaczy kogoś z „Emerytem " 

w ręće .» pismo nasze* po tym obrazku poznać? moż
na z daleka. [Niektórzy czytelnicy przysyłają nam 
z najdalszych zakątków, Polski wyćhodząoe tam 
cza.soiiis.ma, które nie tylko powtarzają artykuły 
„Em eryta" w całości, wskazując na ich pochodze
nie, ale zamieszczają nawet fotografię naszej- tytu
łowej winiety, jak ostatnio „Słowo Pom orskie" 
z se-rdewjrfymi wyrazami uznania dla- naszej pracy. 
Pismo tio pisze: „Już winieta na pierwszej,^stronie 
pisma ilustruje wyraźnie dolę emerytów. W idzinH  
tam dwie postaciami dwie pod nimi d-aty? Z jednaj 
strony rok 1930; ryijuinek przedstawia starszego pa
na siedzącego spokojnie i , ozytająoego gazetę, z dru
giej pi^y cyfrze 1936, w stronę 'cmentarnego krzyża 
podąża wynędzniały; obdarty dziad, widmo postaffJ 
z przed Jsżeściu laty. Oto -dHc.a obrazy, dwa różne 
życia, dwie dole, które;stw orzyło fatum nieopatrznie 
wydanych dekretów".

Jedna z f&Sytelinozek pisze, że obrazek ten jest 
pręgierzem dla tych, którzy stan taki wytworzyli, 
nie przynosi w niczym ujmiy dla emerytów, ca- tylko 
dla panujących u nas stosunków.

W obec powsraszej jednozgodnej opinii, pozosta
wiamy winietę w dotychczasowym je j rysunku, 
a zmienimy ją wtedy, kiedy wiek i wysługa emery
tów znajdą. należyty szacunek i uznanie w PcrtpW

R e d a k c j a .

KORESPONDENCJA ZE LWOWA
Poniżej zamieszczamy odpis listu, nadesłany nam 

;Z&>LwTowa z prośbą o ogloszeńic-:
ODPIS  

Polskie T owarzyst-wo 
em erytow any cli praeownihóiu państwowyeJt 

ich wdów i sierót we hwowietiF*
L. UL

Lwów, dnia L X I. 19$6.
Do

•Zarządu Międzyzunazkowego Komitet-u 
•Emerytów Państwowych

w K  r a k o iv i e.
Pismem z d.rtfm20. 10. br. odnieśliśmy się do iumt. 

Zarządu z zapytaniem, jakie stanowisko zajął tam
tejszy  Zarząd, w obec ugody Stałej D elegacji z Rzą
dem i jak zamierza postąpić, donosząc róionocześnie 
o negatyw nym  stanowisku Zarządu tutejszego do 
wspomnianej ugody, która powoduje nałożenie no
w ych podatków na em erytów.

B yło to zatem pism o tyczącą* wewnętrznych  
spraw Towarzyskuja, podkreślamy, skierowane do Za
rządu a nie do Redakcji „Jedności“ a tem m niej na
dające się do publicznego ogłoszenia.

Jakkolwiek Zarząd, tutejszy zajął óstanowisko 
negatywne, to jednak  jpgj miał zamiaru występować 
z tym  na zeamątrz, aby nie osłabiać stanowiska Sta
łej D elegacji iv obec Rządu w ogólności a w obec 
społeczeństwa w szczególności, gdyż taka robota rów 
nałaby się robocie dyw ersyjnej ala P. Koncewski, od 
czego się odżegnujemy.

Przez takie postępowanie ułatwilibyśm y Rządo
wi dalsĘę przewlekanie sprawy em erytów , który  
m ógłby ticierdzić, że kiedy zawiera ugodę z przed
stawicielami em erytów , to Zrzeszenia em erytalne te
go nie uznają.

Prosim y zatem Szanoimry Zarząd o łaskawe za- 
ntieszczenie w „Jedności“ sprostowania, że Zarząd 
Towarzystwa Em erytowanych Pracowników Pań
stwowych we Lwowie, dotychczas ulem nego Siano
wi sk a ' ir ' obec ugody D elegacji z Rządem me zajął.

Redakcję „E m eryta“ prosim y o przedrukowa
nie tego komunikatu.

Zasył ając koleżeńskie pozdrowienia kreślim y się 
z poważaniem  
Polskie Towarzystwo 

em erytow anych pracowników państwowych  
ich ivdćnv i sierót we Lwowie. 

Sekretarz Prezes

Odpowiedzi Redakcji
YVPan Mckrauski, Lublin: .Nas również ciekawi 

zagadka, kto doprowadził do przyjąąfa przedstawi
cieli warszawskiego Związku Em erytów w ’dn.iu 26. 
października przez Paua W icepremiera. — Przypu
szczamy, żeKłiS Linker, ozeniu się wcale nie dziwimy. 
Dziwim y się tylko, że^Pan W iceprem ier nie czyta 
czasopism, gdyż1 dowiedziałby się z nieb, że z war- 
szgwskim Zrzeszeniom zerwały wszystkie polskie 
ZwiązkuAEknerytaliie i że -panowie m Miodowej uljjw 
zastępują tylko sami siebie i mogą przeunawiać tyl
ko w swoim imieniu. —

WPani Mieroszewska, Kraków: Poruążo-iTe pi*zez 
Panią tematy om aw iam y obszerniej w dzisiejszym 
mwntorze. — Robim y wszystko co w nasże-j mocy, 
a rĘ§& przyrzeczenia ,Składaai'e wobec nas nie zostały 
urzeczywistnione, nie jest to naszym wstydom, ale 
przyrzekających. — Słusznie tw.ierdźj* Pani, -że/po- 
międtój^ zapowiedzią konfe.renzłjeir^jf a TJapowiedzią 
preoniera jest ta różnica, że obietnioe konferansjera 
najozośćjigfflsię spełniają, natomiast premiera nigdy. 
Jeżeli Pani ma żal do nas, niech Pani zwróci się 
do jodnego z t.am-tojsz-ycsh Zrzeszeń z prośbą o p-m 
moc i poradę. Pokrzywdzonych w tym stopniu -co 
Pani, a nawet; większym, jest kilkadziesiąt tysięcy 
ludzi i dla trach praoujeńiy w przekonaniu, K  Slusz- 
Mcś<S jo«t po  nąszoj^stronio.

Międzyzwiązkowy Komitet, Kraków: O konfe-
renerji w -dińm 26 października br. wiedzieliśmy, alei 
proszono n.asś.ó d ^ k reó ję  i dla tcg'o nić pisaliśmy 
o nie?? Poniew ażrgnrawa stała' się głośna, gdyż po

mimo iiouWciści roztrąbiono o nioj do wsz-ystkic-h 
pism1 w najsprzęćziiieJjiszych wersjach, zwłaszcza, że 
powołani zostali, do niej ci, których stałe unikano, 
uw-a*żamy, że poufność przestałaś obowiązywać i opi
sujemy w niniejszym  numerze nasze zdanto o tej 
całej konferencji.

Na .^ bran ie  Międzyzwiązkowego Komitetu w 
dniu .22 bm. nie możemy niestety wysiać nikogo, 
prosiimty o uwiadoinie-nio nas o wyniku zebrania.

W Pan Adam Iżycki, Radom; Dziękujem y za 
nadesłany list i wycinek ATgazety. Z cennych uwag, 
zamieszCfzonych .w liśoM 1' sk^ayatainyj w swoim 
czasie-.

WPan Paweł Kr. — Pińsk: Dziękirjemy za w y
razy uznania, memoriał o przyznawaniu emerytom 
ulg w opłatach szkolnycdi złożyliśriiy przed kilkę1-; 
ma 'miesiącami i kilka jrazy  już ponaglaliśmy. 
Sprawę tę mamy na oku.

W  ’9 'śtatnim numerze*. (8) „Em eryta" podaliśm y 
wzór podania o iąiwht niesl-uszn.icSpotrącouego p o 
datku od dodatku miesydianiowegw. Każdy, kto ehaąi 
zwrotu, musi o niego prosić.

WPan Pokoliński — Poznań: cennS uwagi
w sprawie domu emerytów serdoaznie dziękujemy, 
o sprawie tej piszemy na innyiińi miejscu w kores- 
pondoinicui p. Siasnowskieigo która ogromme- nam ;się 
podoba. Przypuszczamy, że tej myśli przyklasną 
wszyscy emeryci.

W iłan Waszkowski, Cieszyn: AVyliczcniai poda
no pńzez Pana -są pobieżno, dok.tai<Jno wyliczenia 
uposażeń emerytalnych i wysokość opodatkowania 
emerytów podaliśmy w numerze 8.

W iem y io tym, że wskutek nowego opodatkowa
nia niektórzy emeryci, zwłaszcza oi, k-tńrzy dotyelh- 
czas wogóle żadnych strat nie ponieśli, straciliby 
więcej, aniżeli na skutek dekretów z r. 1935x1

Konca-p.Oję nowego opodatkowania imzyjęliśiniy 
]»od warunkiem, iż dekrety uchylone .ziostenlą w paź
dzierniku br. a ponieważ to się nie stało, przeto umo
wa upadła, wskutek czego wszystkie sprzeciwy nie 
mają sensu.

WPan Ciesielski, Kołu: Dziwi Pana to, jpe M ini
ster Skarbu zmienia ustawicznie swoje zdanie.ń dziś 
pertraktuje naw-dti' z warszawskiem Zrzeszeniem 
emerytów, jakkolwiek jeszcze w czerwcu br. 
zastrzegał się, że ich nigdy nie przyjm ie i rozńiia-' 
wiać z nimi niff będzie? Nic dziwnego, katalizatory 
działają w różnych p-ostaoiaoh i różnorodnych kie
runkach, wywiołując Seąkcję bądź syntetyczną, ‘bądź 
toż analityczną. Wkllow.-nłe działanie ich rozpo
częło się w kierunku rozkładowym.

W Pan Michalski, Wejherowo: Dotychczas nie
otrzymaliśmy z Kancelarii, Cywilnej Pana Prezy
denta. .Rzeefźyi)osp®.itej uwiadomienia o dniu au
diencji wyznaczonej dla przedstawlęmatonaszego po- 
slulatu o uchyleniejdekretów z listopada i grudnia 
1936 roku.

Niestety demokratyz-m w Polsce ni-e doszedł ję| 
szczo do togo stopnia, by każdy obywatel m ógł swe
mu Prezydentowi bodaj raz1 w poku itseiśiiąć pra
wicę i przedstawić sw ojA  bolączki.

Prośbę e wyznaczanie .audionoji iionawiamy łi- 
îtern poleconym.

Wydawca: Okręgowy Związek -Em erytów w Poznaniu. Odpowiedzialny redaktor Zygmunt Gizella
Czcionkami Drukarni Dziennika Poznańsldego.


